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AT) - General "or komunikuje żevrr, -r - zaTfT.q., 15 wr Ip ś^ta, N „ .
we wtorek, dnia 12-3o h.m. po’czas '"alk -  Warszawie nie zaszłą żadne 
zmianv terytorialne. Napór nieprzyjaciela od stron*' VTisł- zwiększa 
sie "szczególnie w rejonie Czerniakowa, oddział? Armii Krajowej
za er aż a i?, komunikacji niemieckiej po nor-m morele pontono^m. Armie 
sowieckie w dalszym ci&u rozwijają swe ataki na Pradze. "i~w-r po- 
,.f vtrzne miedzv samolotami sowieckimi a niemieckimi toczg się^nae ̂ ar 
s^-nwa. przvezem ^aie się zauważać przepasa si'v lotnie z- ch^sęwięckich. 
’’•'alki te są szczególnie silne na"' Targówkiem, Kaz 1 onką i śródmieściem
Pragi.

Nieme*' przyspiesza jg, ewakuację pranego • rzegu wis tu. Od
dział*' Armii Kra 1 owe i iuż od czuwaig •’’pł"''" roz’-’oiu wtuacii na t l-oncie 
sowiecko-niemieckim i z' li'-anie się te-c frontu '’o Warszaw*'.

Lone -n, 15 września, (PA"1) - Radiostacja t -Skawica” dono
si że Niemev zniszczeli Gro'- Nieznanego kołnierza na Placu 'larszalka 
j . ̂ Piłsudskiego celem zro; lenia przeiscia Jla czołgo1" pod arka' ami 
8 z ta t u G1 ó wne g o .

Ta sama radiostacja donos i , że s— tuac i a ż'TWnoscio’/a ̂ vv
V .7-ie jest ■ sr^zo ciężka. "Nie ie-’lism chle a od • •z .łosięciu dni”
• - w  ił speaker radiostacji '’̂ ł" skalica” . '"nr szwa zaopatruje się w 
) ’ ; z kilku nielicznych i nie^-starczaigc *ch star -eh studzien.

KARD'NA? 1. HLOND "7 ’"WRZIOP 00 dl"'11^0

London, 15 września, (PAT) - Rzęd Polski ourz mai niaóo- 
mość że Prymas Polski, Kar ' rat August Hlond ̂ -Tieziony został, przez 
Niemców z Franc ji w gig ' Rzesz, w przededniu inwazii. Kar^ rnaŁ . 
Rlond aresztowań^ przez Gestapo "*,r. IS^D przerywa: • o>. *chczao 
Par Le Due,orzed aresztowaniem zas mieszkał w Lourdes. Przm 
miesiącami Nieme- proponowali Kard--na >o"*i A. Hlonęo-i o lęcie "regen- 
c j i w Polsce”.

APFI, WARSZ. T.PTnjTSA 0 PQN0C DLA "ŻAR 87 '

7ohannes" urg, 15 września, (PAT) - Prasa Un^i Południcyo- 
Afr*?kanskie j ogłosiła na oso* istn pros ę Marcz, r. Lnu4 sn jego ape 
w sprawie pomoc** dla. Fars za wm następu lace i ■ r°sci •.

"Radość z powodu w;zwalenia Par-ta i rukseli pogięćxła t rl-
ko nasze uczucie" traced i i , które przeż '-a inna -ielka stolica w F.uro- 
pie - Warszawa.

”Tarszp-"a ' **la pierwsza stolicę., która par-la po* czis te7 
•rolny ofiara hitlerowskich Niemiec. Okrutn- los przedłuż**! cierpienia 
i ciężką dolę mieszkańców^tego miasta, "de''*, gd- os" o o' zenie 1 
dzień uigi zdawał" się t**c tak •:liskie.

A jednak duch ’"arszawy nozoc^ał niezłomn*'. wespół z ego ten 
naw od u polskiego snrz-mierzoneao z nami , o‘ *watele ’'ar sza'"** nieprzer
wanie prowadzili bohaterską walkę przeci-ko s- m ciomig-com.

Nigd-r ni0 zsasła żagiew '"olnosci w ’’’arszawie. Płomień
jej w ł  ood s-can*' nieustannie nr zez pożar- gorejące w tej historycznej
stolic*.'.

Prz-kład noś więc en i a i ęf lar*', k for- Polać* okazali . c s t 
natchnieniem" dla innych i ' u ^ i  wsrod nas na— ższ*' pod z i- i najgłębsze 
współczucie.



głęb o ko  z a n i e p o k o i ° n i  lożom t - c h ,  k ^ o r z  w alczę  ”T W arszaw ie .  Nie ma 
mv s ł ó w  u z n a n i a  r1l a  i c h  odwagi.

yj w«>rszacie t o c z - ” i ?  n ie ró w n a  w alka .  O d po w ie d z ia ln o ść   ̂ t 
Nf-^odów Z je d n o c z o n -c h  wo; ec Polakom ie s  - o l ' r z " rmia . P ra g n ę  zapewnię  
Pana P o s ł a  że r z ę d  N o ^ i  Z e l a n d i i  *~yviazał s i ę  z k 1 od p ow ie* .z ia ln o s -  
c i  w s p ó ł d z i a ł a i ę c  z rzędem ’" r ‘rt"Tiskir»i.»

F / r a ż a  j ęc  o p i n i o ,  że r z ę d  Np We i Z e l a n d i i  gotow i e s t  p o d ję ć
d a l s z e  p o t r z e 1'n e  k r o k i  , P r e m j° r  P e t e r  F r a j e r  os'  i a '  ęz r ł  i.-., o r , c i t^ l  .
Nowej Z e la n d  1 i  s a  n a s t ę p u j ą c e g o  z d a n i a  " T ę ż e l i  k+or  rk o T ' ie k ^ z ^   ̂
n a sz y c h  p r z ^ i a c i o ł  i  s p r z 'm i e r z e n ę o ,,r z n a i ' ’u i e .  s i ę  ™ ę i ę z k i e i  ‘•uac :1 » 
powinniśmy z ro '  ió  ws-z Ts t k o  i  żędfec o*'1 innkCh " r -kro i i i  to  samo, a 
o c a l i ć  o h a t o r s k i c h  i  d z i e l n y c h  l u d z i ,  k t o r z -  w a lczę  zarowno za  n a s  
j a k  i  za  swo.ię o j c z y z n ę " .

L o n d yn , 15 w r z e ś n i a , (PAT) - vr zwięzku z powyższymi. dowo
dami p r z - j a ź n i  * i a P o l s k i  ze s t r o n  r w owe i 7e l a n d j i ,  P re m ie r  S t .  Miko
ł a j c z a k  w - s ł a ł  do P r e m ie r a  o r e j Z e l a n d i i  Pe+ e r  F r a s e r a  n a s t ę p u j ę c  7 
t e l e g r a m :  "F i m i e n i u  Rzędu P o l s k i e g o  i moim '"vasn"m p r o s z ę  p rz  r-
ięć  P a n i e  P r e m i e r z e ,  na i s z c z e r s z e  p o -’ z i ę k o ^ a n ia  za h o l i  Wa r s z a w i ę  
i  za wyrażone p r z e z  Pana  w i m i e n i u  Nowe i Ze la n d  j i  u c z u c i a  s t o s u n 
ku do P o l s k i ” .

P O L A Ć :r w INF.T ACH. NA PRUSZKÓW

/  /  '

nora*-a i » l b  w r z e ś n i a ,  (PAT) - w iedn-m z o'-ozo-" uchodźcom 
p o l s k i c h  w I n d i a c h  ze ' - rano  1 ,000  r u p i i ,  k t ó r e  z o s t a n ę  p rz e k a z a n e  
za p o ś re d n ic tw e m  P o l s k i e g o  Czerwonego K. r z n ż a  w om a iu t ę  Między-  _ 
narodowego Czerwonego u r ? r z 5  "J Genewie na  pomoc ' l a  Polakom •’ o o.-,i... 
k o n c e n t r a c y jn y m  w P r u s z k o w ie .

R :Z:'K0?TN ' LOT Z vrlC'CH PO POLSKI

L ondon ,  15 w r z e ś n i a ,  (PAT) -  N asz  k o r e s p o n d e n t  w o jenny  z 
p u och u i a w n i t  s z c z e g ó ł u  sm iaL ego  i  r"rz rko '"n e ro  lc* u z • łocli  f o P o l s k i  
wedłu.g o p o w i a d a n i a  p i l o t a  p o s ł u g u i ę o e g o  s i ę  pseudonimem i a n c o .

" Z a ł o ż ę  n a s z e g o  s a m o l o t u ,  k t o r e g o  ' rłem p i e r '"3 z rm p i l o t e m  - 
mówił  k p t .  c i a n c o  -  s t a n o w i l i  P o l a ć ,  A n g l i e i  A u s t r a l i  i c z ' rc y . L e 
c i e l i ś m y  d ł u ż e j  n i ż  j e d e n a ś c i e  g o d z i n ,  p o d c z a s  m a r n e j  p o g o d y . Gdy 
p o d e s z l i ś m y  do m i e j s c a , g d ^ i e  m i e l i ś m  • i ę d o w a c ,  d a l i ś m y  umówiony 
s y g n a ł .  Po p p n r m  cza  s i e  o O pow iedz iano  nam z Ao ł u  i  z a c z ę l i ś m y  l ę r'o -  
wac.  T ru d n o  so i e  w*ro - r a z i ć  w i ę k s z e  ’’- r a ż e n i e  Lak t o ,  gd-r po w v lę d 0 -  
w a n iu  w yszed łem  z ka '  i n  - i  d 0 fknęłeiD z i e m i , p o l s k i e  j . Z a c z ę ła m  n a 
b i e r a ć  do c z a p k i  grud  . w i l g o t n e j  z i e m i , k t o r ę  o i e c a ł e m  p r z  -wiezc  k o 
legom z mego d y w i z j o n u .

L o t n i s k o  n a  k t o  rem lę - i  o"*a 1 i  sard - ł o  zw-kłem ś c i e r n i s k i e m ,  
do:..: ■ n i  e r  o t o . em, z t r z e m a   ̂u  żerni ’ r u r k a m i .  Po ch"ri l i  p r z  i e g l i  
l u d z i e  u b r ę n i  w k u r t k i  i  w y so k ie  1 u t , r . M rsla ł .em że +-o^ci,  k t ó r y c h  
mam"r z a b r a ć  ze so'; ę  z P o l s k i  <*o A n g l i i ' .  Oka za  to s i ę ,  z o i e s t  t o  
p l u t o n  A r m i i  K r a j o w e j ,  k s  'qno ' ,ran ,r k  osłon-* l o t n i s k a .  Każdy z n i c h  
m i a ł  r ę c z n y  k a r a ’ ' in  m asz -n o w ;  p r z w i e s z o n y  p r z e z  r a m ię .

Po d z i e s i ę c i u  m i n u t a c h  p r z  s z l i  n a s i  p a s a ż e r o w i e .  i.-yli 
t o  p r z e d s t a w i c i e l e  P o l s k i  Po- 'z iem ne  i i. Armi i  K r a i o to i .

F s z _rsc*' w s i a d a  in  • w s a m o ł o t u ,  S t a r  t u  1 enr- • K i l k a  n i e  — 
p rz y je m n y c h  c k u l  Vio k o ł a  s a " ' s l o t u  u g r z ę z ł y  •* m i ę k k i e j  z i e m i ,  a _ n i e  
t y ł o  c z a s u  n a  o d k o p y w a n i e . Za s ek u n d ę  i e J nka  " y l i sm y  luz  w  ̂p o w i e t r z u ,  
w io ząc  p a s a ż e r o m ,  na  k t o r - e h  c z e k a n o  w L o n d y n i e .  l e s z c z e  k i l k a  
g o d z i n ,  a n a s z a  m i s j a  b ę d z i e  s k o ń c z o n a . "

PUNC Z r DO POLAKOM

L o n d - n ,  15 w r z e ś n i a ,  (PA"1) -  Am a s a d o r  T . Racz  yńsk i  o t r z  -  
mał  od Rady W o ln -ch  Duńcz-ków d e p e s z ę  z w ^ raz am i  podz iw u  ^ l a  w a l c z ą 
c eg o  n a r o d u  p o l s k i e g o  i  n a d z i e j  i ,  7-e po w o j n i e  po"rs t a n i e  nowa,  s i l n a  
i  n i e z a l e ż n a  P o l s k a .



z L,r cno. !: i' z  o c

głęboko zaniepokoi0ni losom f."ch, k*orz "iralcz^ w Warszawie. Kio ma
my słów uznania r1la ich ô '-'agi.

/ / /w Warszawie "ocr -ję nierówna walka. Odpowiedzialność
W?- w od. ore Zjednoczonych reo" ec Polaków jorf o! rz-mia. Pragnę zapewnić 
Pana Posła że rzę.d W c '0 1 Zeland ii --- -iazał się ?■ tej odporeiad.zj.alnos- 
ci współdziała jąc z rz^em ’ r"i-iskim."

Fvraża jęte opinio, że r ^ d  Npwej Zelan^ ii go'ow iest podjąć
dalsze potrzebne kroki, Prem.jer Peter Fraser oświatcz'rł iż o-wwatelo
Nowej Zelandii są następującego zdania. "Teżeli ktor -kol^iek z
naszych przy jaciół i sprz -mierzenęow znai ̂ u io się w ciężkie i wtuaoii,
powinniśmy zr.o- ić wsz astko i żadac o*1 innych t zro‘ iii to samo, a ”/ / *ocalic ohat°rskich i. dzielnych ludzi, ktorz"r walczy zaroreno za nas 
jak i za swoia ojcz-znę".

,̂ond*;n , Id września, (PAT) - ”T związku z pot,r"ższ .rrai dowo
dami pr z-'jaźni 'kia Polski z? stron- d owe i Zelandii, Premier St. Miko
łajczyk w--słał do Premiera w owe j 7 eland i i Peter Frasera następuję.cv 
telegram: "F iwiieniu Rz§du Polskiego i moim ’-łasn-m proszę prz r-
ig.c, Panie Premierze, na i szczersze podziękowania za hol 1 "Tar ssawie 
i -"--rażone przez Pana r imieniu No"*ei Z°landji uczucia -•? stosun
ku do Polski”.

POLAN * w INPdACH NA PRUSZKÓW

* f \ * * *Ponra j, Id września, (PAT) - w ^ędnm z o'ozow uchodźco"" 
eolskich w Indiach ze'-rano 1,000 rupii, które zostaną przekazane 
za pośrednictwem Polskiego Czerwonego K. rz"ża w om a i u lo Między
narodowego C-zerwonogo Avrz"Tża "-T Genewie na pomoc :la Polaków w o': ozie 
konoentrac" jnT-łm w Pruszkowie.

R Z'KCFir LOT Z 'łjOd PO PORTKI

Londyn, 15 września, (PAT) - Nasz korespondent «?oiennw z 
Fłoch ujarenił szczegół - śmiałego i r rZ"TkoKcieeo lotu z ”-rłoch do polski 
według opowiadania pilota posługującego się pseudonimem lanco.

"Załogę naszego samolotu, ktorogo ■■’ten) pierwszym pilotem - 
moreił^kpt. 'Lianco -- stanowili Polać--, Anzlic 7 i Australi icz’rcv. Le
cieliśmy dłużę j niż je,:'“naście godzin, podczas marnej pogody. Gd77 
pod es zlismy d0 miejsca, odzie mieliśm • ip-dować, dalism*7 umówiony 
sygnał. Po pewnym czasie odpowiedziano nam z dołu i zaczęliśmy lodo
wać . Trudno so- ie x"ro ~razie większe ”'raż°nie iak to, g-'1 7 po «:vlgdo- 
"o.n.'u.wvszedłem z ka'in" i. dotknąłem ziemi polskiej-. Zacząłem na-

• • do czapki grud -"ilgof ne i ziemi, która o iecałem prz-wieźć ko- 
1 o g ow z mego d ”-̂ i z j onu.

,, , Lotnisko na kto rem lądo-aliśm77 rło zwykłem ścierniskiem,
dosc nierownem, z tr-zema ’’udemi ’■ ruz^ami. Po chwili prz-"' legli 
ludzie u'-ręni w kurtki i -rookie ’uh. M-ślałem że t0 ci, których 
mam"r zabrać ze so"ę, z Polski (,o An?].ii-. Okazało się, że iest to 
pluton Armji Krajowej.., deS-:?noctany fo osłon-7 lotniska . Każd-r z nich 
miał ręczny kara' in iasz"no'r; prz,f'ierzony przez ramio•

Po dziesięciu minutach prz -szli nas i pasażerowie. n-vli 
to przedstawiciele Polski Po-” ziemne i i. Armii Krajowej .

Fsz"rscw wciadaję d p samolotu. Startu jem-7. Kilka nie- 
przyjemnych chwil l,o koła -sa’"' o lotu ugrzęzły w miękkie j ziemi, a nie 
i' do czasu na odkopywanie. Za sekundę j^nka '-wliśmy już a powietrzu, 
wioząc pasażerów, na ktor eh czekano w Lond-rnie. leszcze kilka 
godzin, a nasza misja -ędzio skończona."

HUNCZ Td ' DO PQLAKQV-
/• ALond-7n, ld września, (PA?) - Am asador F. Raczr niski otrę - 

mał od Rad " Foln-*ch Duricz-ko,rr depeszę z w ̂ razami uo-’zi-m -"'la lecą
cego narodu polskiego i nadziej i, te po wojnie powstanie nowa, silna 
i niezależna Polska.


